
miCflECZniK ILU/TROIUAflV

b l /  ^ ^ > ^ 4Kobiet
Rok XXV Poznań, październik 1933 r. Nr. 10.

T e g o r o c z n e  h a s ł o  „ D n ia  K a t o l i c k i e g o
W  ubiegłym miesiącu upajaliśmy się wspania- 

łemi uroczystościam i, k tó re  przypom niały nam jedną 
z najpiękniejszych k a rt dziejów naszych. Z dumą 
patrzyliśm y na postać bohaterskiego króla naszego, 
Jana Sobieskiego. Był on nietylko genjalnym w o­
dzem, ale dał ze siebie wzór całemu światu chrze­
ścijańskiemu, jak 
należy w obronie 
krzyża Chrystuso­
wego ze siebie zło­
żyć ofiarę.

Wygodniej by­
łoby mu przecież, 
przy szwankującem 
już zdrowiu, pozo­
stać w domu, u boku 
swej ukochanej żo­
ny, i wśród groma­
dy dziatek. Byli 
doradcy, którzy mu 
m awiali: K r ó l u ,  
niech padnie W ie­
deń, a podzielimy 
się z Turkiem po­
siadłościami cesar- 
skiemi. Patrz! Ani 
kurfirst branden­
burski, choć nie­
miecki książę, ani 
król francuski, choć 
nazywa się królem
arcychrześcijańskim, nie spieszą się z pomocą cesa­
rzowi niemieckiemu... Co Polska będzie miała z tego, 
że pójdzie pod Wiedeń?...

Lecz inaczej czuł i myślał król Jan. Pow iedział 
on, a  za nim naród cały: Tu chodzi o świętość sło­
wa rycerskiego, o honor narodu, o imię chrześci­
jaństwa. W ybiła godzina dziejowych rozstrzygnięć. 
T rzeba iść w pole i za cenę najwyższą, bo za cenę 
krw i wywalczyć triumf krzyża i wolność kościołów. 
Za nic mieli on i rycerstw o jego zdrowie, m ajątek 
i życie, wszystko położyli na szali, wszystko ryzy-

Malarstwo polskie. Jesień.

kowali, byleby św ięta spraw a w iary św. szkody nie 
poniosła.

Nie odniosła- wprawdzie Polska korzyści do­
raźnych z wyprawy wiedeńskiej, ani król nie zaznał 
wdzięczności. Przeciwnie, Polska doznać m iała 
W niespełna sto lat później od tej samej Austrji, za

którą się pod W ie­
dniem [krwawiła, 
najczarniejszej nie­
wdzięczności, bo 
rzuciła się ona na 
nią razem z Prusa­
mi i Moskwą by ją 
rozszarpać. Lecz 
dzisiaj, kiedy lata 
niewoli i krzywd 
minęły jak zły urok 
jakiś, ze wzrusze- 

i dumą pa­
trzymy na wielki 
czyn polskiego kró­
la, który po przez 
wszystkie wieki ja­
śnieć będzie jako 
niedościgły wzór 
rycerskości i goto­
wości do walki w 
obronie Krzyża.

Stąd też nie 
dziw, że tegoroczny 
D zień  K atolick i, 

jaki obchodzić będziemy w święto Chrystusa Króla, 
obrał sobie za hasło:

„Rocznica zwycięstwa wiedeńskiego jako wezwanie 
do walki z nowoczesnem pogaństwem".

Bo i dzisiaj bije osobliwa godzina na zegarze 
dziejowym i woła na alarm. T rzeba nam się ocknąć 
i zbudzić z ospalstwa i gnuśnej drzemki samolub- 
stwa, sobkostw a i wygody. Czas, abyśmy spojrzeli 
na życie i jego cele okiem bohaterów ,

Z. Stryjeńska.
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I n t e n c j a  m o d l i t w y  n a  p a ź d z i e r n i k

O  p o d n ie s ie n ie  n a b o ż e ń s tw a  

d o  Ś Ś .  A n io ł ó w  S t r ó ż ó w .

Prawda naszej wiary św., że każdej duszy ludzkiej, 
w szczególności chrześcijańskiej duszy, przydany jest niewi­
dzialny towarzysz z niebios, zwany aniołem stróżem, po­
trzebuje dzisiaj ożywienia. Bo nie jest to tylko piękna 
bajeczka, opowiadana naiwnym dzieciom. —  ,,O to ja  
poślę Anioła swego, któryby szedł przed tobą i strzegł na 
drodze, i wyprowadził cię na miejsce, którem. nagotował" 
—  mówi Pan.

A  któż śmiałby powątpiewać, że człowiekowi dorosłe­
mu opieka i dobre natchnienia Anioła Stróża nie mniej są

potrzebne, niż dziecku maleńkiemu? Czyż nie czyha nań 
niemąl codziennie nieszczęście i niebezpieczeństwo życia ! 
Czyż nie potrzeba mu ustawicznie natchnień tego dobrego 
genjusza, aby nie popadł w grzechy i występki!

Stronice Pisma św. pełne są opisów pieczy aniołów 
nad ludźmi. Oto A n ioł ratuje Hagarę z dzieckiem od 
śmierci głodow ej na pustyni, prowadzi Tobjasza, strzeże 
Daniela w łw ej jamie, P iotra św. z więzienia wyprowadza, 
św. Pawła z m orskiej toni wyrywa.

1 my mawiamy: „cudem uszliśmy z niezbezpieczeństwa, 
uniknęliśmy błędu". Czyja to sprawa, jak nie naszego 
Anioła Stróża! W zm ocnijm y więc wiarę naszą w obecność 
Aniołów  Stróżów, nauczmy się z wiarą dziecięcą używać 
ich pomocy, m iejmy nabożeństwo do nich i okażmy po­
słuszeństwo, ich natchnieniom.

Ś w i ą t o b l i w a  K a t a r z y n a  S o b i e s k a (8 p aźd z ie rn ika )

Katarzyna była córką Jakóba Sobieskiego a siostrą 

rodzoną króla Jana III. Wychowana pobożnie za nic 

miała dostatki, które ją otaczały, 

oddawała się jedynie życiu dosko­

nałemu i umartwionemu. Myślano, 
że zmieni surowy swój żywot, gdy 
wyjdzie zamąż. Wydano ją więc 

za księcia Ostrogskiego, a po jego 
śmierci za księcia Michała Radzi­
wiłła. Katarzyna była przykładną 

żoną i matką, nie zmieniając w ni- 

czem życia swego bogobojnego 
i umartwionego, owszem, jeszcze 

więcej myślała o zbawieniu duszy 

swojej i otoczenia. W olne chwile 

od zajęć poświęcała modlitwie, trzy­

mając kura w  pokoju, który ją pia­

niem swem do tego budził.

W  wielki piątek, przybrana 

w szaty pokutne obchodziła boso 
kościoły. Pragnąc też zrobić wiele 

dobrego dla nawrócenia dusz, krwią 

Chrystusa odkupionych, utworzyła 

fundację misyjną, by księża Bazyljanie Rusinom a Je­

zuici Polakom w dobrach jej słowo Boże głosili.

K ata rzyna  Sobieska,

Budowała klasztory, kościoły, by poddani więcej mieli 

oświaty i nauki. Przekonawszy się, że żydzi wyzyskują 

lud i uczą go złego, wypędziła ich 
ze swych dóbr zupełnie. Biednych 

wspierała datkami, budowała dla 
nich domy, ochrony i szpitale.

Przy trybunałach sądowych 

opłacała kilku adwokatów, by bez­

płatnie bronili spraw ubogich. Do 
tego stopnia okazała swą dobro­
czynność i wspaniałomyślność, iż 

wykupywała niewolników z jarzma 
tureckiego i tatarskiego.

Szkatuła jej zawsze była pu­
sta, ale ręce pełne zasług i do­

brych czynów. Zostawiając hojne 

datki na kościoły i szpitale, umar­

ła w Warszawie w opinji świąto- 
1 bliwości.

Ciało jej złożono w  kościele 

Jezuitów w  Nieświeżu. Była to 
niewiasta pełna cnót, zaparcia sie­

bie i poświęcenia dla bliźnich i potrzebujących, pełna 
heroizmu i świątobliwości wielkiej. M . S.

Gdy Jan Sobieski na czele swych wojsk skrzy­
dlatych runął na wroga, zawołał słowy Psalmi­
sty: „Nie nam, Panie, nie nam, ale imieniu Twemu  
daj chw ałę!" Zrozumiejmy i my w tę wielką rocz­
nicę, że w ostateczności i we wszystkiem o to jedno 
chodzi, abyśmy życiem naszem i uczynkami naszemi 
Bogu chwałę oddali. Abyśmy pojęli, że Bóg jest Pa­
nem i celem naszym.

Za nic nasze trudy, troski, wszystkie zabiegi 
i starania, gdy we wszystkiem Bóg nie będzie Pa­
nem i celem naszym. I rodziny nasze się rozpadną, 
i majątki się rozproszą i własną duszę wreszcie utra­
cimy, gdy nie Boga i chwały Jego szukać będziemy, 
ale swej jedynie korzyści i ludzkiej chwały.

Niechaj tedy to wezwanie Dnia Katolickiego 
będzie dla sumień naszych potężnym wstrząsem, 
abyśmy się zastanowili, czy gotowi jesteśmy za kró­
lem Janem i wojskiem jego na wszystko, na śmierć 
nawet w obronie Boga i Jego świętych praw. A  mo­

że my dotąd tylko jak te pasorzyty żyli na drzewie 
Chrystusowem? Wszystko gotowiśmy brać, a nic 
nie dawać. Może dusze nasze małe i tchórzliwe, 
drżą i lękają się na myśl, że mógłby Bóg zażądać od 
nas, abyśmy cierpieli i prześladowania znosili za 
wyznanie wiary w Chrystusa, za wierność Kościo­
łowi św.?!

Gotujmy się na święty bój, do wielkiej ofenzywy 
katolickiej, wsłuchujmy się, skąd zabrzmi złoty róg!

Przywdziejmy pancerz wiary, przyczepmy do 
ramion skrzydła radosnej nadziei, przepaszmy się 
mieczem ducha. Tak uzbrojeni pójdziemy nieustra­
szenie w bój życiowy. Do walki z niewiarą, mało­
dusznością, bezbożnictwem, sekciarstwem, wszel- 
kiem zepsuciem obyczajów. Do ataku w pierwszych 
szeregach Kościoła wojującego.

A  gdy z Bogiem my w przymierzu, któż zdolen 
nas zmóc, któż przeciw nam się ostanie?

Ks. F. M.
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R Ó Ż A N I E C

Kiedy w  dniach krwawych klęski, pożogi I jak olbrzymie, zbawcze kolisko'
W padł do ziem naszych dziki pohaniec, Dusze i chaty po Polski kraniec

Ojcowie nasi z szablą na wrogi W iązał —  łask Bożych wielkie zdroisko

brali różaniec. święty różaniec.

Dzielności mężów i niewiast cnoty,

Jakby obrony, potężny szaniec:

Czy wśród zawieruch, czy też w czas słoty
bronił różaniec.

Smutnym, zmęczonym niósł ukojenie, 
Żądzom i chęciom złym kaganiec;

W  nędzę, ból, rozpacz, jeszcze zbawienie
wnosił —  różaniec.

A  dziś —  gdy każdy z nas przez mogiły 
W  raj dąży we łzach smutny wygnaniec, 
Czyż nam nie doda pociech i siły

ten sam różaniec?!

W i ę c e j  z i m n e j  k r w i
—  Ach, to się chyba nigdy nie skończy!
—  Ee, wszystko się przecież kończy tu na ziemi!

—  No, ale ten kryzys obecny, to się chyba dopiero 
skończy, jak wszyscy powymieramy, jak nas zabraknie!

—  Skąd pani wie, że nie pierwej?
—  Jakto?

—  Bo, oczywiście, kryzys wpierw  przeminie, niż się 
spodziewamy, chociaż pani tak smutno wróży!... N ieje­
den raz już był na świecie —  i minął.

—  Oho, widzę, że pan różowo patrzy na świat... Co- 
prawda, każdy lubi posłuchać, jak ktoś rozsądnie pocie­
sza, —  ale czy pan w to w ierzy naprawdę, iż lepsze cza­
sy nadejdą?

—  Nie mam zwyczaju mówić tego, czegobym za pra­
wdę nie uważał.

—  Czy chce pan, żebym powiedziała, co myślę? 
Otóż, czytałam to gdzieś nawet, powiadają, że odbywa 
się teraz jakby załamanie się kapitalizmu. Podobno ten 
kryzys nie jest taki sam, jak były tamte, poprzednie, to 
znaczy nie jest zjawiskiem przygodnem i przejściowem? 
Mówią, że to nadużycia kapitalizmu doprowadziły nas do 
takiej przepaści, z której już trudno się wydobyć. Je­
steśmy przecież na dnie, prawda? Chyba że teraz na­
stąpi jakiś nowy ład.

—  Co za nowy ład?

—  Czy ja wiem? Tak mówią. Tu zresztą nie cho­
dzi już o powrót do dawnej pomyślności. Podobno te 
„dobre czasy", jeżeli były —  już nie powrócą!

—  Na to się zgadzam. Zdaje mi się jednak, iż po­
łożenie robotnika przed wojną światową —  nie było rów ­
nie do pozazdroszczenia?

—  Oczywiście, ale to dawne dzieje. Jeżeli jednak 
pan sądzi, że powrócimy do tego chwilowego dobro­
bytu z pierwszych lat powojennych —  to się pan mocno 
łudzi!

—  I tu się zgadzam, bo ten dobrobyt był sztucznie 
wywołany.

—  Dobrze. W ięc powracam do mojej myśli, że trze­
ba jakiejś przemiany...

—  A le  jakiej?!

Czy ja wiem! Czy to moja rzecz świat naprawiać!

—  Jednak zapewne ma pani coś na myśli, mówiąc 
o przemianie?

—  Hm, może obalenie kapitalizmu i zniesienie włas­
ności prywatnej?!...

—  Ho, ho, jak to pani daleko zajechała! I to stam­
tąd oczekuje pani wybawienia?

—  Niekoniecznie wybawienia,.; A le  czy może być 
gorsza sytuacja od obecnej?...

—  No, jeśli pani tak mówi, to proszę zobaczyć, czy 
robotnikowi w Rosji lepiej się dzieje? A le  zostawmy to 
na inny raz, w tedy pogadamy o Rosji, o ile pani zechce. 
Tymczasem wróćmy do tego, że pani powiada, iż trzeba 
wszystko zwalić, bo obecnie jest źle. • Któż pani zaręczył, 
że znowu lepiej będzie?

—  Ot, tak, bo już człowiek prawie do rozpaczy do­
chodzi...

—  Tylko że rozpacz jest złą doradczynią, To tak 
jakby pani powiedziała: mój dom już stary, braknie kilku 
dachówek, w ięc dach zacieka, okna źle dochodzą, farba 
odstaje, —  to też rada na to: zwalić stary dom, prawda?

—  Oczywiście, że tak. Doskonale!

—  Aha, doskonale. A  jak nie będzie z czego posta- 
.w ić nowego?

—  N or mój Boże... jeśli nie będzie.,,

—  Aha, w idzi pani —  czy zechce pani w tedy miesz­
kać na dworze? Czyby pani nie wspominała wówczas 
z żalem starego swego domu?

—  No, nie wiem.,. A .  cóż pan lepszego poradzi?
—  Poprostu trochę cierpliwości i zimnej krwi, Po ­

w iedzieć tak: rozpacz nie zda się na nic. Dopóki jeszcze 
mury domu są mocne, fundamenty zdrowe, drzewo nie 
przegniłe —  niema powodu do rozpaczy. Prawda, że na 
wygodę ani na zbytek pozwolić sobie nie można, ,.ale...

—  A le  co?
Można stary dom naprawić, przebudować. Będzie 

stary, ale w  nim można będzie mieszkać,
—  I pan sądzi, że to możliwe?

—  Z pewnością. Przedewszystkiem zachować za­
wsze spokój i zimną krew. G łowy nie tracić, nie tchórzyć 
—  starać się przetrwać. Ta burza czy zawierucha „kry­
zysowa" przeminie, choć czasem jaką budę czy ruderę 
rozwali! A le  pogodne dnie wrócą, tak, jak zawsze po 
zimie powraca wiosna, a po burzy —  pogoda! —  A  gdy­
byśmy tak na przyszły raz zrobili inspekcję, coby też 
można w  tym starym naszym domu załatać, przebudo­
wać lub naprawić?

—  Dobrze, możnaby spróbować!

(Z franc. oprać, F . Such.)
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Pewnego razu, kiedy dwór królewski był w podró­
ży, usłyszano jakiś lament. Na łące stali zapłakani wieś­
niacy. Okazało się, że nie zapłacili na czas należnego 
podatku i za to zajęto im bydło, ostatni ich dobytek.

Jadwiga zdjęta litością, kazała w tej chwili oddać 
biedakom ich własność.

— Nie znoszę krzywdy ludzkiej! — rzekła do Ja ­
giełły.

— Teraz powinnaś być zadowoloną; krzywda już 
wynagrodzona — odparł król.

— Tak. Zwrócono im szkodę, ale kto im łzy po­
wróci?

* *
*

Na przedmieściu krakowskiem zwanem Piasek, wre 
ruch przy budowie nowego kościoła. Tłumy robotników 
pracują żywo i ochoczo, a wśród nich krząta się królo­
wa. Przychodziła 
ona często patrzeć, 
jak się posuwa bu­
dowa : dobrem sło­
wem i datkiem za­
chęcała do pracy.
Dziś zawalała sobie 
o b u w i e  wa p n e m,  
wsparła więc nogę 
na kamieniu i jeden 
z mularzy zaczął 
oczyszczać jej trze­
wiczek.

Swoim zwycza­
jem, Jadwiga wdaje 
się z nim w rozmo­
wę. Dopytuje się o 
żonę, o dzieci, jak 
żyją, jak się im po­
wodzi, czy są zado­
woleni ze swego lo­
su. Widząc smutek W- Boratyński. 
mularza, serdecznie
zachęca go do wyznania, co mu dolega. Biedny człowiek 
ze łzami w oczach zaczyna opowiadać, jakie dotknęły 
go nieszczęścia. Żona i dzieci chorują, a zarobek, ledwo 
dostateczny na utrzymanie, nię wystarcza na lekarstwo. 
— Ot, i zamrzeć przyjdzie biedakom!

Królowa wzruszona mówi: — Nie mam przy sobie 
pieniędzy, ale daję wam pierścień. Sprzedajcie go i kup­
cie, co trzeba w domu. — Zaczęła szukać na ubraniu 
i wszystkie kosztowności, jakie miała, nawet srebrną 
sprzączkę od trzewika oderwała, wsunęła w rękę mula­
rzowi i odeszła. On stał, z radości jakby wryty w zie­
mię, i nie zdążył nawet podziękować dobrodziejce. Po 
chwili spostrzegł ślad stopy Jadwigi, oznaczony wapnem 
na kamieniu. Chwycił młot i dłuto i wykuł na pa­
miątkę kształt jej drogiej stopy, aj^obok rok zdarze­
nia; 1390.

Kamień ze „ s t o p k ą  J a d w i g i "  wmurował do ko­
ścioła i codzień całował go na znak wdzięczności.

W .paręset lat potem Szwedzi zburzyli świątynię 
i gruzy zwaliły pamiątkę czci królowej. Po wypędzeniu 
wrogów i uprzątnięciu gruzów, odznaleziono ten kamień 
i wmurowano znowu w ścianę budowanej przy kościele 
kaplicy Matki Boskiej, gdzie go można dotychczas oglą­
dać.

Podania przechowały pamięć innych czynów Jadwigi.
Z rusztowania spadł mularz i leży nieprzytomny. 

Któryś z towarzyszy unosi mu głowę, a cudnej piękności 
królowa klęczy przy biedaku i sama opatruje mu rany.

•X- *

Nieraz zdarzało się Jadwidze nieść taką pomoc. Opo­
wiadają, jak kiedyś, w dzień uroczystości Bożego Ciała, 
królowa wracała z procesji. Jechała przez most, gdy 
wtem spostrzegła, jak młody chłopiec wpadł do Wisły. 
Towarzysze rzucili się na ratunek, wydobyto nieszczę­
śliwego z wody, rozebrano z przemoczonych sukien i sta­
rano się ocucić. Jadwiga zdjęła wierzchni kontusik kar­
mazynowy, złotem wyszywany, i okryła nim zziębniętego.

Chłopak był kotlarczykiem. Kontusik królowej za­
brał cech kotlarzy i długo przechowywał na pamiątkę. 
Trumnę każdego zmarłego towarzysza okrywają kotlarze

sukienką Jadwigi i 
czczą jej pamięć, jak­
by swej patronki.

„Matką ubo- 
gich“ nazywała Ja­
dwigę ludność kra­
kowska. Temu wy­
leczyła dziecko, tam­
tego dźwignęła z nę­
dzy, owego chłopa­
ka swojem staraniem 
wykierowała na czło­
wieka, dziewkę-sie- 
rotę wywianowała, 
cnorego pocieszyła.

Kochano ją też 
jak matkę. Każdy 
był szczęśliwy, gdy 
mógł ją zobaczyć, po­
słuchać jej słodkiego 
głosu.

Stopka królowej Jadwigi. A Jadwiga da­
wała każdemu chęt­

ny przystęp do siebie. Łagodna, niewielomówna, nie 
umiała się gniewać, nikomu nie ubliżyła, owszem, wsta­
wiała się do Jagiełły za tymi, którzy u króla wpadli 
w niełaskę.

Nieraz udawała się do wójta i rajców krakowskich, 
by darowali winę wskazanym mieszczanom.

Wśród starań o dobro narodu upływało życie Jadwi­
gi. I zdawało się, że królowa jest szczęśliwa.

W kraju panowała zgoda, spokój i zadowolenie. 
Jadwiga miała miłość ludzką i poszanowanie takie, jak 
mało kto na świecie. A jednak bladą skroń jej częściej 
wieńczyła korona cierniowa niż królewska. I one to 
cierpienia znoszone z poddaniem się i pogodą ducha, 
sprawiły, że dziś naród pragnie ujrzeć na jej skroni ko­
ronę chwały niebieskiej, znamię świętych.

Budujm y w szyscy! bo każden, co zdoła 
M yśl dobrą przelać w gorliwe działanie, 
Współpracownikiem wszechwieków się stanie, 
Przyniesie dar sw ój do prawdy Kościoła.

Deotyma.
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O  k o b i e c i e  —

k t ó r a  s i ę  w s z ę d z i e p o d o b a .

Znam kobietę, która wszędzie się podoba. Nie jest 
bogata, nie jest utalentowana, nie jest młoda, nie ma 
brzoskwiniowego puszku na policzkach, nie jest słynna.

Mieszka z mężem w  skromnem mieszkaniu czynszo- 
wem, w  nader skromnych warunkach i nie ma „dobrane­
go" otoczenia. Pięć krzyżyków dźwiga już na swych bar­
kach i zdaje się być z tego zadowolona.

Dlaczego podoba się wszędzie? Dlaczego wszędzie 
ją kochają?

Bo jest pogodnego usposobienia i wszystkich, którzy 
ją otaczają, usposabia pogodnie.

A  pogodną jest dlatego, że ze wszystkich —  po­
wiedzmy pięćdziesięciu —  kobiet, jakie znam, ona jest 
jedyna, która umiała zupełnie dostosować się do swego 
otoczenia.

Cały sekret sztuki życia —  to dostosowanie się. Kto 
potrafi się dostosować, wszędzie będzie się podobać, 
wszędzie mieć będzie powodzenie. Kto tego nie potrafi, 
stwarza sobie przykrości i niepowodzenia. Są to proste 
prawdy mające duże znaczenie w  stosunkach wzajem­
nych między ludźmi.

Żaden człowiek nie może stworzyć sobie idealnego 
otoczenia. Nie istniała nigdy kobieta, która miałaby ide­
alnego męża, idealne dzieci, idealne mieszkanie, idealne 
suknie, idealne dochody i idealnych przyjaciół. Kto się 
na to uskarża, jest nierozsądny i nie umie należycie usto­
sunkować się do życia.

Kobieta, o której mówię, zadowolona jest ze swego 
męża, kocha go takiego, jakim jest i nie pragnie go „prze­
inaczyć". Nigdy nie starała się przerobić go, przefaso- 
nować, aby odpowiadał jej pojęciu o tem, jakim powinien 
być mężczyzna. Niejedna nierozsądna kobieta copraw-

da właśnie w  tem widziała swe zadanie i w  ten sposób 
zburzyła swe szczęście.

Kobieta, o której mpwię, postąpiła lepiej: zastoso­
wała się do męża swego, takiego, jakim był.

Prowadzenie gospodarstwa domowego jest jej prze­
znaczeniem. Dostosowała się do tego. Pokochała je. 
Mieszkanie jej urządzone jest pięknie, spokojnie, ze sma­
kiem; słowem —  jest zachwycające.

Ma pewną .stałą sumę dochodów. Do niej potrafiła 
dostosować wszelkie swe życzenia. I jest tak zadowo­
lona, jak gdyby suma ta była dziesięciokrotnie wyższa.

Niedawno powiedziała mi: „Powinien pan napisać 
coś, coby pobudziło kobiety, aby pokochały rzeczy pro­
ste, rzeczy życia codziennego. Pyta mnie pan, dlaczego 
jestem zadowolona? Ponieważ kocham wszystko, co 
stale widzę dokoła siebie. Kocham ten stół, to krzesło, 
te półki, obrazy, firany, dywany. Wszystko to —  to moi 
drodzy przyjaciele. Każdy przedmiot porcelanowy czy 
szklany na mym stole coś dla mnie znaczy. Niema 
w  mieszkaniu mem niczego, na co nie patrzałabym 
z upodobaniem.

Lubię przyjaciół naszych, lubię me codzienne obo­
wiązki, lubię nasz sposób życia.

Jeśli jakaś niechęć kiełkuje w  mej myśli, oddalam 
ją, jak gdyby to była rzecz nieczysta. N ie chcę, aby 
myśli takie miały do mnie przystęp".

Kobieta ta jest odrobiną słońca w  zachmurzonym 
świecie.

Każda kobieta mogłaby się tak podobać, jak ta, 
każda mogłaby mieć takie powodzenie, gdyby poznała 
sztukę dostosowania się. Bo zdolność dostosowania się 
więcej jest warta, niż biljon dolarów,

Bo nie można „wszystkiego mieć takiem, jakby się 
chciało" —  ale można „wszystko chcieć takiem, jakiem 
się ma",
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C z y t a j  i  r o z p o w s z e c h n i a j  „ G a z e t ę  d l a  K o b i e t “ .

P r ą t e k  g r u ź l i c z y  o  s o b i e .

Za czasopism em  „D rog a  do Z d ro w ia " za­
m ieszczam y p o n iż e j w ypracow anie u czen icy  V I I  
klasy szkoły  pow szechnej w F ilip o w ica ch  na te ­
m at „ P rą te k  g ru ź liczy  o sob ie ". W ypracow an ie  to  
n iecha j zachęc i m łodz ież  i starszych do za in te re ­
sowania sią codzienną h ig jeną  i sposobam i zapo­
biegania g ru ź licy .

Jestem prątkiem gruźliczym. Ważna jest moja hi- 
storja. Kocham przedewszystkiem leniuchów. Jeżeli 
nieuważny człowiek nie stara się o czystość swego ciała 
i porządek w  domu, wtedy zamieszkam u niego chętnie 
wraz z moimi przyjaciółmi. Lecz wiesz jakim sposobem? 
Otóż, jeżeli ktoś chce mię zobaczyć musi patrzeć na mnie 
przez szkło powiększające. Wyglądam jak mała, zgięta 
laseczka. Dawniej nie znano mnie zupełnie,, dopiero 
w 1882 r. coś wpadło do głowy niemieckiemu lekarzowi 
Robertowi Kochowi, że badał i badał kroplę mleka od 
chorej krowy i wreszcie zauważył nas i co jest gorsze, 
zaczął wymyślać różne nowe sposoby, ażeby nas w ytę­
pić, Namawiał ludzi, ażeby zawsze gotowali mleko 
przed spożyciem, gdyż przy wysokiej temperaturze ginie­
my. Ja żyję długo i mogę żyć wieki, bo kiedy dostanę 
się do ustroju ludzkiego, powołuję do życia moich towa­
rzyszy tak szybko, że w ciągu kilku dni są u nas miljo-

ny. N ie damy wtedy spokoju człow iekowi! Tańczymy, 
ruszamy się w  płucach a człowiek wówczas kaszle czy 
kichnie i wyrzuca nas wielu z siebie. Żal mi moich przy­
jaciół, którzy mnie opuszczają, lecz nam to nie szkodzi; 
bo plwocina wysycha a towarzysze moi unoszą się z py­
łem w powietrze i znów przechodzą do innych ludzi. 
Dlatego jestem najgorszym Progiem  całego rodzaju ludz­
kiego, ja nawet więcej ludzi zabijam i niszczę niż naj­
gorsza wojna. Lecz i ludzie wymyślili w iele takich rze­
czy, które mię niszczą. Najgorszą dla mnie jest czystość. 
0, czystości to już naprawdę się wystrzegam. Czyż nie 
lepiej byłoby ludziom iść wcześniej spać niż bawić się 
myciem, czyszczeniem zębów, płukaniem ust? Bo usta 
są najlepszą dla nas kryjówką. A lbo nie mogę sobie te­
go wytłomaczyć poco ludzie człowieka chorego na gruź­
licę wynoszą na słońce, lub jego bieliznę gotują? Nie le­
piej byłoby kupić sobie świeżego mleka niż te pieniądze 
wydawać na kupno dla chorego osobnej łyżki, filiżanki, 
lub bielizny? Dość na tem, muszę już kończyć, bo dalej 
trzeba brać się do pracy, unosić się w  powietrze i wpaść • 
znów komu do ust, a stamtąd łatwo już mogę dostać się 
do płuc. Takie już moje życie a zimna i w ilgoci nie boję 
się! Powtarzam jeszcze, że najgorszym moim wrogiem 
jest czystość. Jeżeli będziesz leniuchem i brudasem, 
wkrótce zobaczymy się! prątek gruźlic2y



K a le n d a rz y k  o g ro d n ic z y  na p a źd z ie rn ik
W  tym  m iesiącu mamy dużo p racy  w  w arzyw n iku  i w  sa­

dzie . W szys tk ie  jarzyn y, k tó re  m a ją  być zachowane p rzez 
zim ę n a leży  w ykopać. Do p racy  te j w yb ieram y dnie pogodne 
i suche, od tego bow iem  za leży  trw ałość ja rzyn  na zim ę. Z a ­
nim  ja rzyn y  w niesiem y do p iw n icy , na leży  je  dobrze przesu­
szyć  na słońcu. Zaczynam y sprzęt od tych  w arzyw , k tórym  
szkodzą  p rzym rozk i, a w ięc : kalarepa, ka la fio ry , cebula, bu­
rak i i brukiew ; pom idory  obryw am y i układam y na p ó łk i 
w  szklarn i, aby d o jrza ły . Kapusta i p ietruszka najd łu że j m ogą 
pozostać w  ziem i. K a la fio ry , k tó re  n ie w ykszta łtow a ły  jeszcze 
róż, w ykopu jem y z  b ry łą  ziem i i dołu jem y w  w idnej p iw n icy.

Ł ę ty  od  szparagów  ucinamy ponad ziem ią  i palim y, z e ­
braw szy uprzedn io  d o jrza łe  nasionka, z k tórych  w  następnym 
roku w ysie jem y szkółkę szparagową. S zparagarnię naw ozim y 
i specja lnem i w id łam i o p łask ich  zębach przerab iam y ziem ię.

K w a tery  opróżn ione z w a rzyw  naw ozim y i o rzem y lub 
przekopu jem y.

Rabarber n a leży  p rzesadzić  i naw ieźć naw ozem  końskim. 
W  końcu m iesiąca m ożna siać m archew i p ietruszkę, zim ujące 
dobrze w  gruncie.

S A D .
Zb iór Owoców ukończyć 10 październ ika, k orzysta jąc  z dni 

pogodnych  i u łożyć  na półkach  w  p iw n icy . P rzystępu jem y na­
stępnie do bardzo  w ażnej pracy, m ianow icie  do sadzenia d rze ­
w ek  ow ocow ych. W  tym  celu w ym ierzam y dok ładn ie  od ległość  
pom iędzy  drzew kam i i  do każdej jam ki p rzygotow an ej za ­
wczasu, w b ijam y kół, do k tórego  d rzew ko będzie  p rzym oco ­
wane, aby w ia tr jesienny je  n ie  zruszył. K orzen ie  p rzy  sadze­
niu obcinam y na d ługość taką, na jaką  obcinam y ga łęz ie  
u drzew ka sadzonego. P r z y  drogach  obstaw ić nowo posadzone 
d rzew ka trzc iną  lub choiną, aby je  zabezp ieczyć  p rzed  zw ie ­
rzyną.

G d y  liśc ie  opadną u starych drzew , p rzystępu jem y do 
c ięc ia  ich, p rześw ietlan ia  korony, w ycinan ia w ilczków , oskro- 
byw an ia  pni z k ory  łuszczącej się i mchu, p rzy tem  okopu jem y 
na szerokość korony.

G d y  liśc ie  z  w in ok rzew ów  opadną, przyc inam y je, aby w i­
norośl n ie w yrasta ła  zbyt wysoko.

P rześw ietlam y także k rzew y  porzeczek  i agrestu, okopu­
jem y je i m ierzw im y. Tn iem y sadzonki porzeczek , w in ok rze­
w ów  i do łu jem y w  p iw n icy .

P rzekop u jem y ziem ię oko ło  brzoskw in i, m ore li i w yk ład a ­
m y grubą w arstw ą naw ozu stajennego.

P rzecin am y m aliny o % d ługości a suche łod yg i wycinam y.

Sprzątam y inspekta, w yw ożą c  z nich nawóz, k tó ry  zu żyt- 
k ow u jem y do kw ater ogrodow ych . A . J.
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C O  C Z Y T A Ć ?
K.  B e r k a n ó w n a .  Którędy pójdziesz? Ot o ty tu ł IV  to ­

mu B ib ljo teczk i Spo łecznej, w  k tórym  autorka w ypow iada  
sw o je  zapa tryw an ia  osoby św ieck ie j o A k c ji  K a to lick ie j. C e­
na broszurk i 1.20 z ł, z  p rzesy łką  1.45 zł. S przedaż u autorki, 
Poznań, ul. M a te jk i 53 i w  księgarniach.

H a n n a  M i r s k a .  Te z*trzeciego piętra. Z  przedm ow ą 
K . Berkanówny. Cena 2.—  zł, z  p rzesy łk ą  2.25 zł. D o nabycia 
w  księgarniach. B roszurka opisu je d z ie je  d z iew czą t upadłych, 
p rzebyw a jących  na leczen iu  w  szpitalu . Z  treścią  broszurki 
p ow inny się zapoznać m łode osoby, k tóre  w stępu ją  w  życ ie  
a zapom ina ją  o tem, że  z ło  czyha tam  na n ie na każdym  kroku.

Państwowa Niższa Szkoła Rolnicza Żeńska w  W illi-Górze
pow. Warszawski przyjmuje zapisy na rok szkolny 
1933/34. Nauka rozpoczyna się dnia 1 listopada 1933 r.

Szkoła prowadzi następujące działy praktyczne: 
kuchnia, krój i szycie, pralnia, porządki domowe, ogrod­
nictwo, hodowla bydła i kur, rolnictwo.

Pełne utrzymanie miesięczne wynosi 30.—  zł, za 
naukę obejmującą 11 miesięcy opłata jednorazowa wynosi
10.—  zł.

Bliższych informacyj udziela Dyrekcja Państw, Szko­
ły Rolniczej Żeńskiej w  W illi-Górze, p. Now y Dwór, pow. 
Warszawski,

K Ą C I K  P R A W N Y
O p l a t a  n a  f u n d u s z  p r a c y

Minister Opieki Społecznej wydał rozporządzenie 
o pobieraniu przez Kasy Chorych opłaty od pracowni­
ków na rzecz funduszu pracy.

Według tego rozporządzenia pracownicy opłacają 
oprócz składek do kasy chorych następujące opłaty: 
W  grupie pracowniczej do 25.—  zł zarobku miesięcznego 
opłala na rzecz funduszu pracy wynosi 0,30 zł, od 25.— 
zł do 37.50 zł —  0.50 zj, od 37.50 zł do 50.—  zł —  0.70 
zł, od 50.—  zł do 62.50 zł —  0.90 zł, (do grupy tej zali­
czane są wszystkie służące zarabiające od 50.—  zł do
62.50 zł, licząc w  tem już utrzymanie) od 62.50 zł do 75.—  
zł —  1,20 zł, od 75.—  zł do 100 —  zł —  1.50 zł, od 100 —  
zł do 125.—  zł —  2.00 zł, od 125.—  zł do 150.—  zł —
2.50 zł.

Z podanych opłat połowę opłaca pracownik a drugą 
połowę pracodawca np. od 150.—  zł opłata wynosi zł 
2.50, z której płaci pracownik zł 1.25 i pracodawca zł
1.25.

Przy zarobkach powyżej 150.—  zł miesięcznie Kasy 
Chorych ściągają od pracowników i pracodawców opła­
tę na rzecz funduszu pracy w  stosunku po 1% od sumy 
zarobkowej czyli razem 2% (1% pracownik i 1% praco­
dawca).

R A D Y  P R A K T Y C Z N E .

N ie  trw oń  części pożyw n ych  p rzez m oczenie w  w odzie, 
mięsa, drobiu.

N ie  p rzystaw ia j do ogn ia n iczego bez soli, naw et k a rto fli 
w  łupinach. Dosypana późn iej sól p rzeszkadza połączen iu  się 
gotu jącej w od y  z istn iejącem i w  potraw ie  solam i pożywnem i.

N ie  gotuj czego n ie potrzeba konieczn ie, w  odkrytym  garn­
ku, bo odb ierasz p otraw ie  zapach, a napełn iasz p ow ietrze  ku­
chennym odorem , Para, potrzebna do gotow an ia potraw y, w y ­
w o łu je  w  ścianach w ilgoć  i osadza się b rzyd k o  na oknach i na­
czyniach.

N ie  u żyw aj jednych  i tych  sam ych garnków  do gotow ania 
mięsa, owocu i m leka. K ażd a  rzecz pow inna m ieć osobne na­

czyn ie. i . .
N ie  u żyw aj n igdy starego tłuszczu, lecz  go lep ie j w yrzuć.

N ie  zostaw ia j resztek  p ieczen i w  rondlu, d latego, że  chcesz 
je  zu żyć n iezad ługo, bo n iszczą się od  tego  naczynia. Czysteść 
i p orządek  c ierp ią  na tem  także.

N ie  staw iaj n igdy  m leka i masła obok potraw  siln ie 
pachnących, jak  k iszona kapusta, ś ledzie , cebula, ser i t. d. 
M lek o  i  m asło w ch łan ia ją  szybko w sze lk ie  zapachy.

M ięso  kupuj ty lk o  w  dobrym  gatunku, lep ie j m niej a  dobre 
i zdrow e.

M lek o  ratu je. W  naszych k łopotach gospodarskich nie 
w iem y często, jak  w ie lką  pom oc m oże dać nam mleko. N a p rzy - 
k ład : mam y zbyt słoną szynkę, już nakrajaną. Jak  tu ją  po­
d ać?  O tóż w ysta rc zy  nam oczyć tę  szynkę w  m leku na godzinę, 
potem  rzecz  prosta osuszyć z tego m leka i  szynka będzie m iała 
doskonały smak. Taka  kąp iel m leczna dobrze  też rob i zbyt 
słonym  śledziom . Śledzie trzeba  m orzyć  dłużej i tak  samo 
oczyścić  z  m leka. W ątroba  w  m leku m oczona jest znacznie 
sm aczniejsza. T a k  samo baranina, lub dziczyzna  m oczona około  
trzech  dni w  m leku zam iast w  occie  nab iera n iezw yk łe j d e lik a ­
tności. Jeśli sos do  p ieczen i jest zb y t ciem ny, można go ro z ­
jaśnić doda jąc  trochę mleka. R óżne jarzyn k i będą o w ie le  
lepsze, jeśli do sosu zamiast w od y  dam y m leko. T roch ę  m leka 
do ja jeczn icy  bardzo  podnosi je j smak. P rzy  parn irowaniu ryby, 
gd y  ją m aczam y w  tarte j bułce z jajkiem , dobrze  jest rozpuścić 
ja jko z m lekiem. P iec zyw o  k tóre  po w y jęc iu  z p ieca  musi być 
sm arowane jajkiem , w  braku ja jka m oże być sm arowane m iekiem  
i nic na tem  n ie traci. W o gó le  p rzy  gotow aniu  n a leży  m ieć 
zaw sze n ieco m leka pod  ręką, a kuchnia w ie le  na tem zyska.

B ron zow e buty czern i się w  sposób n astępu jący : R ozgrzać  
lekko skórę i m asować rów nom iern ie grubo krajanem i p lasterkam i 
surow ych  kartofli. Potem  dać przeschnąć i w yczyśc ić  czarną 
pastą, będą wyglądały jak  nowe.
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NIYEA
Zbyt ostre powietrze działa zawsze 
mniej lub więcej ujemnie na cerę. 
Zwłaszcza odzieżą niepokryta skóra 
staje się łatwo szorstką. Pamiętajmy 
przeto, by przed i podczas wycieczki 
natrzeć należycie skórę Krem em  lub 
Olejkiem Nivea. W  ten sposób pie­
lęgnowana skóra staje się dostatecznie 
elastyczną i odporną na wszelkie wpły­
wy atmosferyczne i nabiera czerstwego 

KRE M N I Y E A ;  zl. o.40 do zł. 2.60 /

rva W y r i e c
I

i w słońcu ogorzałego wyglądu jak 
to u zawodowych sportowców z przy­
jemnością podziwiamy. Tylko Kr e m 
N i v e a  i O l e j e k  N i v e a  zawierają 
E ucery t, -  s'rodek w swoich właści­
wościach najwięcej zbliżony do na­
tu ra ln ego  tłuszczu  skóry ludzk ie j. 
Żadne nawet najszumniej zachwalane 
naśladownictwa nie zastąpią przeto 
Kremu N iv e a  ani O le jk u  N ivea .

OLEDEK N I Y E A ,  zł. I.oo, 2.oo i 3.50
Produkt polski fabryki: PEBECO Spółka Akcyjna w Poznaniu

O sposobach prania. M ało  znany jest u nas doskonały 
sposób, nadający się zw łaszcza  do prania bardzo  zabrudzonej 
bielizny, np. ścierek kuchennych. Jest to  sposób finlandzki. 
O dbyw a się on w  następującej kolejności;

B ieliznę n a leży  nam oczyć w  przeddzień  prania na ca łą  noc 
w  m iękkiej zim nej wodzie.

W  tę  samą w ilję  prania p rzyrząd zam y następu jący środek 
do nacierania b ie lizn y : m ydło  dobre, tw arde  strużem y cienko 
i rozgotow u jem y w  w odzie . Następn ie —  zd jąw szy  z ognia —  
dolew am y do n iego oczyszczonej nafty, m ieszam y i zostaw iam y 
do następnepo dnia.

P roporc ja  jest taka: na każde 400 g m ydła 1 1 w od y  i 5 
łyżek  sto łow ych  nafty.

N aza ju trz p rzep ieram y najp ierw  b ieliznę w  tej samej w o ­
dzie, w  k tóre j by ła  namoczona i w yżym am y ją. Następnie na­
c ieram y każdą sztukę zosobna ową masą z m ydlin  i n a fty  —  
(szczególn ie m iejsca brudniejsze) i  w k ładam y do kotła z zimną 
wodą. G otu jem y ją p rzez  pół godziny  od  zagotowania. Potem  
p ierzem y w  tych  samych m ydlinach i p łóczem y trzy  ra zy  w  go ­
rące j w odzie, a c zw a rty  ra z w  zimnej. T rzeba , zeby tej w od y  
dużo było. N ie  można p łókać mniej, gd yż  inaczej nie trac i b ie­
lizna zapachu nafty.

W wielu domach nie docenia się, jak ważnem jest namo­
czenie bielizny w przeddzień prania. Mam na myśli nasze 
dawne sposoby prania. Ogromnie dużo czasu, sił. i mydła 
oszczędzają te gospodynie, które bieliznę umiejętnie namoczą.

Pow inna ona p rzez ca łą  noc p rzed  praniem  leżeć w  letn iej 
w odzie  z rozpuszczonem  mydłem, dając na balję średniej w ie l­
kości tr z y  ły żk i am onjaku i dw ie  ły żk i terpen tyny francuskiej-

B ieliznę brudniejszą lep ie j m oczyć oddzieln ie. W ym oczon ą 
b ieliznę n a leży  prać w  tych  samych mydlinach, dob iera jąc go­
rącej wody.

W o d ę  w  kotle, do gotow ania b ielizny, zm iękczam y sodą 
lub boraksem. Baw ełn iana b ielizna jest znacznie ładniejsza, 
gdy używ am y boraksu zamiast sody. S ody b ierzem y zw yk le  
25 g na w iadro, boraksu 30 g- Jednakże pow inniśm y kon iecz­
nie zm iękczyć w odę, je że li chcem y mieć ładną bieliznę. N a  
wsi mogą obejść się bez sody lub boraksu, je że li u żyw a ją "d o  
prania m iękkiej w o d y  t, zw . deszczówki, a lbo w o d y  z rzeki.

Chleb, żeby nie czerstwiał. Do pudła z chlebem kładzie 
się plasterki surowego jabłka i chleb bardzo długo zachowuje 
świeżość.

Spłowiałe kolory odzyskają świeżość, jeśli do sza fy  gdzie  
są ubrania wstaw im y płaską m iseczkę z  salm jakiem  n ieco ro z ­
cieńczonym , P łyn  trzeba zm ieniać. P o  paru tygodniach k o lo ry  
spłow iałe będą znów  świeże.

Muślinowe iiranki będą śnieżnie białe, jeśli je  nam oczym y 
na k ilka dni w  maślance. Potem  w ypłukać w  c iep łe j wodzie, 
ty lko  nie w  gorącej i b ędą  w yg ląd a ły  jak  nowe.

Mleko nie wykipi. Nawet przv używaniu specjalnej pokrywy 
mleko może jednak wykipieć. Lecz nie wykipi i ze zwykłego 
garnka, jeśli jego brzegi posmarujemy odrobiną masła, tylko 
masło musi być świeże.

R O B O T V  R Ę C Z N E

Modny i ładny sweter, składa się z kilku części. Kawałki 
robione ściegiem fantazyjnym (patrz: garnitur sportowy, strona 
ostatnia), łączą się częściami gładkiemi zapomocą szwów. Na­
brać 122  oczka włóczki szafirowej, zrobić 26 rzędów prążków, 
12 na dobrą stronę, 2 naodwrót). Dalej robimy prążki węższe,

1 oczko  na dobrą stronę, 1 oczko  naodwrót, b iorąc p rzy  tem co 
dw a rzęd y  oczko  od tyłu, będące na dobrą stronę, robota po­
w inna być w  tym  momencie rów n ież na dobrą stronę. P rzerob ić
4 rzęd y  i zamknąć 48 oczek  w  środku drutów, zostaw iając 
m iejsce na w staw kę.” Robić dalej z  jednej strony. K ied y  robota 
b ędzie  m iała 31 cm ogólnej wysokości, u form ować w ycięc ie  rę ­
kawa, opuszczając jeden ra z 4 oczka i 8 ra zy  1 oczko , p rzez 
jeden rząd. Rob ić rów no dopóki sw eter n ie będzie  miał 45 cm 
ogólnej wysokości. Żeby zamknąć ram ię ukośnie opuszczać oczka
5 ra zy  po 5 , Zrob ić drugą stronę, form ując w ycięc ie  rękaw a po 
stronie odwrotnej. P l e c y  rob ią się jak  przód, z  taką samą 
wstawką. R ę k a w y  i m a n k i e t  zaczynam y od dołu. N a ­
brać 60 oczek  w łóczk i szafirowej, zrobić 26 rzęd ów  p rążków  jak 
w  swetrze, (2 na dobrą stronę, 2 naodw rót), da le j prążki, znowu 
jak w  swetrze (1 oczko  na dobrą stronę, 1 oczko  naodwrót),

dodając  pp oczku z każdej strony druta co 6 rzędów . Rob ić 
tak dopóki mankiet nie będzie  m iał 19 cm w ysokośc i i zamknąć. 
G ó r a  r ę k a w a :  nabrać 78 oczek  szafirowych , rob ić p rążk i 
(1 oczko na dobrą stronę, 1 oczko naodw rót) K ied y  robota 
będzie m iała 12  cm opuścić 2 oczka z każdej strony drutu co 
2 rzędy. 8 oczek  które pozostają na drucie —  zamknąć. 
W s t a w k a ,  ściegiem  fantazyjnym . P r z ó d ,  nabrać 46 oczek 
szafirowych, rob iąc ściegiem  fantazyjnym . N a  wysokości 31 cm 
opuścić 20 oczek  w  środku rzędu  i robić z jednej strony 
opuszczając 8 ra zy  1 oczko co 3 rzęd y  od  strony dekoltu. '• 
Z rob ić ponad tem 5 cm i ?amknąć. P l e c y  w staw k i rob ią się 
jak p rzód , ty lko  bez dekoltu. C zy li 46 oczek  zam yka się u gó ry  
równo. B u f y  r ę k a w ó w .  Nabrać 80 oczek  sza firow ych  
i zrob ić ściegiem fan tazyjnym  17 cm, potem  zamknąć. K o ł ­
n i e r z .  Nabrać 30 o czek  szafirow ych , dodając  z jednej strony 
drutu 1 oczko, co  2 rzędy , a zm niejszając z drugiej strony drutu 
tak samo 1 oczko co 2 rzędy . Zrob ić tak 60 cm, zamknąć. P o ­
łąc zyć  kaw a łk i szwam i i zakończyć kołn ierz 5-ciu rzędam i p ó ł­
słupków szydełkow ych  z  w łó czk i szafirowej, żeby zacieśnić w y ­
cięc ie  szy i i nadać mu zaokrąglenie.
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Ładny i  p rak tyczn y garnitur sportow y. Taka czapeczka, 
szalik  i rękaw iczk i wykonane na drutach, ściegiem  fan ta zy j­
nym, stanowią bardzo  ładne dopełn ien ie n iety lko  sweterka, ale 
także  kostjumu w  odpowiednim  kolorze. Ś c i e g  f a n t a z y j ­
n y :  1 -szy  rząd, ca ły  na dobrą stronę z sza firow ej w łóczki, 2-gi 
rząd, sza firow y , ca ły  na dobrą stronę, 3 ci rząd, szafirow y, 1 
oczko  na dobrą stronę, 1 oczko  zd jąć  bez przerabiania, 1 oczko 
na dobrą s'ronę, 1 oczko zd jąć bez przerab ian ia i t. d. 4 -ty  rząd, 
zd jąć bez przerab ian ia to samo oczko, k tóre b y ło  zd ję te  w  rz ę ­
dzie  poprzednim , przyczem  przesuwam y naprzód w łóczkę sza fi­
rową, następnie przerab iam y naodw rót 1 oczko w łóczką czerw o­
ną, 1 oczko zd jąć  bez przerabian ia, 1 czerw , naodwrót, i tak 
ca ły  rząd. 5-ty rząd, p rzerob ić  naodw rót 1 oczko  czerwone, 
zd jąć oczko następne, szafirow e, bez przerabiania, przesuwając 
p rzytem  w łóczkę  wstecz, 1 oczko czerwone, naodwrót, zd jąć 
oczko  następne bez przerabiania, przesuw ając w łóczkę  wstecz, 
i t. d. 6-ty  i 7-my rząd, przerob ić całe  naodw rót z w łóczk i sza­
firow ej, 8-m y rząd, 1 oczko naodw rót z w łó czk i sza firow ej, 1

oczko  zd jąć  bez 
p r z e r o b i e n i a ,  1 
oczko naodwrót, 
1 oczko  zd jąć  bez 
przerob ien ia , tak 
ca ły  rząd. 9-ty 
rząd : 1 oczko, sza­
firow e, zd jąć  bez 
p r z e r o b i e n i a ,  1 
oczko na dobrą 
stronę z  w łóczk i 
żó łte j, 1 o c z k o  
zd jąć bez p rze ro ­
bienia, 1 oczko z 
w łóczk i żó łte j, tak 
ca ły  rząd. 10-ty  
rząd : 1 oczko żó ł­
te  na dobrą stronę, 
1 oczko zd jąć bez 
przerobienia, p rze­
suwając w łóczkę 
naprzód, 1 oczko 
żó łte  na dobrą 
stronę, 1 oczko 
zd jąć  bez p rzero ­
b ienia i t. d. P o ­
tem zacząć znowu 
tak jak  od 1 -go 
rzędu. Cała robo­
ta rob i się w  ten 

sposób. P rzyczem  zw racam y uwagę, że  k o lo row e  oczka po­
w inny układać się w  szachownicę i odpow iadać w yd łu żo ­
nym  oczkom  szafirowym , zaś k o lo ry  trzeba brać w  nastę- 
•pującym p orząd k u : czerw on y, żó łty , zie lony. S z a l i k ,  ca ły  
w ykonany ściegiem  fantazyjnym . Zacząć od  2 oczek  i trzym a­
jąc robotę na dobrą stronę dodaw ać po lew e j stronie drutu po 
1 oczku, naprzem ian, ra z w  następnym rzędzie , drugi ra z co dw a 
rzęd y . Rob ić tak dopóki nie o trzym am y 70 oczek  na drucie. 
W te d y  przerobić bez dodaw ania 95 cm. Potem  zacząć opuszczać 
z  p raw ej strony, trzym ając robotę na dobrą stronę, naprzem ian 
1 oczko ' w następnym rzędzio, 1 oczko  co dw a rzędy, aż ze j­
d ziem y do końca. B rzeg  w ykończyć szydełk iem  7-miu rzędam i 
półsłupków. C z a p  e c z k a :  g łów kę  w ykonu jem y szydełk iem , 
b ik i  zaś na drutach. Zacząć od  denka. Z rob ić  3 oczka łańcusz­
ka, zamknąć, w rob ić po półsłupku w  każde oczko. D odawać 
nieregularnie, w rab ia jąc  po 2 półsłupki w  1 oczko. Rob ić tak 
d ługo dopóki denko (pow inno być bardzo  płaskie) n ie  będzie  
m iało 11 cm. w  przecięciu. Rob ić dalej dodając, a le  mniej 
szybko, dopóki denko nie b ęd zie  m iało 14 cm w  głąb  i 52 cm. 
w  obw odzie. Boki czapeczk i rob im y na drutach, ściegiem  fan­
tazyjnym . N abrać 145 oczek  w łóczką  szafirow ą w edług sposobu, 
jak opisano w yże j, zrob ić pas 8 cm. szerokości i zamknąć. P r z y ­
szyć ten pas do g łów k i wew nętrznym  ściegiem, a z jednego z 
końców  zrob ić kokardę. R ę k a w i c z k i .  Rob ią się z dwóch 
części, w łaściw a rękaw iczka i mankiet. R ękaw iczkę zaczynam y 
od  napięstka, rob iąc 5-ciu drutami. Nabrać 56 oczek  z w łóczk i 
szafirow ej, po 14 na każdym  drucie i p rzerab iać  5-tym  drutem. 
Zrob ić  18 rzęd ów  w  prążki (1 oczko na dobrą stronę, 1 oczko 
naodw rót), W y że j rob ić ściegiem  żersejow ym  (1 rząd  na dobrą 
stronę, 1 rząd  naodw rót), pow iększa jąc 5 ra zy  w  przeciągu

rzędu  dw a ra zy  po jednem oczku, w  odległości 7-miu oczek, tak 
rob ić co  10 rzędów . Potem  rob ić dodatkow ym  drutem ostatnie 
15 oczek  rzędu  50-go (licząc od  nap ięstka1, przyczem  uważać, 
żeby te 15-cie oczek  w ypad ły  nad oczkam i dodawanemi, dodać 
3 oczka na przestrzeń  m iędzy palcam i i rozd zie lić  tych  18 oczek 
na 4 druty, żeby  u form ować duży palec. Zrob ić 28 rzędów , 
potem  1 oczko  spuścić, zrob ić 1 oczko, spuścić i t, d., dopóki 
n ie zostanie 5 oczek , k tóre zapom ocą ig ły  do szyc ia  trzeba 
naw lec na w łóczkę  i dobrze um ocować od  spodu. U  podstaw y 
dużego palca nabieram y znowu dodane 3 oczka i p rzerab iam y 
oczka p rze z  20 rzędów , potem  zaczynam y palce. W  s k a z u ­
j ą c y ,  zrob ić 7 oczek  dłoni, potem  7 oczek  w ierzchu ręki, do­
dać 3 oczka na przestrzeń  m iędzy palcami. R ozdz ie lić  tych  17 
oczek  na 3 druty, p rzerob ić 20 rzęd ów  i zakończyć jak  duży 
palec. Ś r e d n i  p a l e c .  Nabrać 3 oczka dodane do wskazu­
jącego i 7 oczek w ierzchu ręki, dodać 3 oczka i 7 oczek  dłoni, 
zrob ić 31 rzęd ów  i zakończyć, jak du ży palec. C z w a r t y  
p a l e c :  nabrać 3 oczka dodane do średniego i 7 oczek  w ie rz­
chu ręki, dodać do tego 3 oczka i 7 oczek  d łon i Zrob ić 27 rzę ­
dów, zakończyć jak du ży palec. P i ą t y  p a l e c :  nabrać 3 
oczka dodane do czw artego  i oczka  k tóre  pozostały, zrob ić 23 
rzędy, zakończyć, jak  duży palec. P raw a  ręka rob i się tak jak 
lewa. M a n k i e t ,  rob i się ściegiem  fantazyjnym . Nabrać na 
2 d ru ty  52 oczka w łóczk i szafirowej, rob ić  ściegiem  fantazyjnym , 
dodając po 1 oczku z każdej s trony ’ drutu co 5 rzędów . Zrob ić 
tak 75 rzędów , potem  zakończyć 4-ma rzędam i ściegiem pod- 
w iązkow ym  (c iąg le  na dobrą stronę) w łóczką  szafirową. Zszyć  
m ankiet z  boku i p rzys zyć  do rękaw iczk i od  spodu.

„ D ł u g o w i e c z n e "  z a w o d y

Jak ie zaw od y  p ozw a la ją  c z łow iek ow i żyć  n a jd łu że j?  O to 
rezu ltat badań pew nego statystyka, k tóry  za jm ow ał się tą 
kw estją:

R o ln icy  ,i m arynarze dochodzą p rzecię tn ie  do 75 la t życia , 
s to larze  i m echanicy 55 lat, adwokaci, w oźni, ludzie  interesu 
i dzienn ikarze 52 lat, u rzędn icy b iu row i i funkcjonariusze 50, 
f r y z je r z y  i szew cy 45, służba dom owa i dozorcy  40 lat. Pon iże j 
40-stki zn a jdu ją  się lekarze, k tó rzy  rzadko dos ięga ją  p óźn ie j­
szego w ieku, narażen i będąc na c ią g ły  kontakt z chorobami.

S tatystyka pow yższa  w skazyw ałaby, że  ty lk o  ludzie  ży ją c y  
sta le  na św ieżem  pow ietrzu , lic zyć  m ogą na długow ieczność.

Z a d a n i e  s y l a b o w e

L O G O G R Y F  
(ukł. Emwu).

Z  podanych lite r u ło żyć  12 w yrazów , k tórych  początkow e 
i końcow e lite ry  dadzą oko licznośc iow ą sentencję:

a, a, a, a, a, ą, b, c, c, c, d, dz, e , . e, e, e, e, e, e, 
ę, g, g, i, i, i. i, i. i. i. i. h h h k . k. k, k, 1, 
1, 1, 1, m, m, n, n, n, o, o, o, o, o, p, r, r, r, r, s, 
t, u, w, z, z, z, ź.

1) Statek p rzew ozow y : 2) wschodnie im ię męskie; 3) ina­
czej n iedobrze; 4) m ieszkaniec niezbadanych k ra jów ; 5) inaczej 
żyd z i; 6) pisane S łow o  B oże (V I .  p rzyp .); 7) inaczej p ow ie ­
dzieć; 8) im ię męskie; 9) obraz św ięty; 10) cesarz (w  obcym  
ję zyk u ); 1 1 ) spó łg łoska fonetyczn ie  (w spak ); 12 ) że lazne 
k leszcze.

D o b r e  s e r c e

P rze z  furtkę ogrodow ą w ill i  bogatych  państwa X  w chodzi 
żebrak, k lęka  na ziem ię  i zaczyna gryźć  trawę. Pan i domu, 
stając w  progu w ill i  m ów i ze współczuciem :

—  B iedny człow ieku , to w yśc ie  tak głodn i, że  musicie 
jeść traw ę?

A  na to żebrak:
—  Tak, łaskawa dob rodzie jko , trzy  dni już nic nie jadłem , 

aż mnie słabość b ierze.

A  na to  litościw a pani:

—  M ój B oże ! co za  nędza. B iedny człow ieku . Postąpc ież 
trochę b liże j pod  d rzw i —  tu traw a w y że j rośnie.

Abonament roczny pod opaską ............................. 2.50 zł
W abonamencie wspólnym od 10 egz. rocznie...........2.— zł

Telefon nr. 15-27 Konto czekowe 200 368.

Ogłoszenia: umieszczone na całej stronie.............  300.— zł
1 mm. 1 łamu.............   . . . • . . .  0.29 zł
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